
Nr. 47. W Cieszynie dnia 2 grudnia 1900. Rok XXV

Wieniec - Pszczółka
orgac stronnictwa chrzęść. lądowego.
Wychodzi co niedzielę. Dodatki: Kalendarz co roku, Biblioteczka »Wieóca-PsztzóZki« 
w miarę potrzeby i  możności— i  >Dodatek prawniczy*. — Cena rocznie 5 koron, półrocznie 

2 korony 60 groszy, ćwierćrocznie 1 korona i 35 groszy.
Redakcya w Cieszynie ul. Głęboka (Arc. Stefanii) 27.

„Wszystko dla Chrystusa N . b. p. Pan nasz „Prawdą
i  dla Jego ludu“ . Jezus Chrystus! i  sprawiedliwością".

Hajwyższy czas
nadsyłać zaległą przedpłatę na ro k  bieżący. Ostatni miesiąc tego roku  u - 
pływa, a więc m usim y popłacić wszystkie naleźytośei za d ruk i  papier, p ro ­
simy zatem usilnie tych w szystkich, k tó rzy  przez cały rok gazetkę naszą 
pobierali, aby zechcieli niezawodnie nadesłać nam zalegającą przedpłatę*

Na Nowy Rok 1901
wyszedł »Kalendarz Wieńca-Pszczółki® i  zawiera następujące ważne, dla każ­
dego włościanina i robotnika nieodzownie potrzebne pouczenia : Po właści­
wym  kalendarzu, idzie najpierw c z ę ś ć  p o l i t y c z n a ,  w której w spo­
sób dla każdego zrozum iały przedstawiono, dlaczego obecny stan na świecie 
krzywdzi w szystkich, k tó rzy  pracują na kawałek chleba —  i  jak  zmienić 
obecne stosunki, aby biednym i  pracującym  było  lepiej.

W  części r e l i g i j n e j  udowodniono, że Bóg nie chce poniżenia i  
n iedostatku, a że z woli Bożej >każdy może mieć dostatek* na ziemi. W y ­
łożono także, w czem i  k iedy c ie rp liw ym i być mamy, a k iedy w olno i  po­
trzeba przeciw krzywdom się bronić.

W  części h i s t o r y c z n e j  jes t b istorya Czarnogóry i  o założeniu 
akademii krakowskiej.

W  części l i t e r a c k i e j  są wiersze i a rtyku ły  przez lud sam p i­
sane —  oraz wspomnienie o Henryku Sienkiewiczu.

W  części p r a w n i c z e j  jes t ważna i  potrzebna każdemu ustawa o 
stawianiu budynków plebańskich i  kościelnych — określająca* które dochody 
k o ś c i e l n e  należą do komitetu kościelnego, a które do proboszcza.

Z tej treści ła tw o  poznać, że kalendarz nasz pow in ien  być w  każdym 
domu chrześciańskim, i  posłużyć może do pouczenia w najważniejszych 
sprawach.

»Kaiendarz kosztuie tylko 30 centów®.
$^5* Zamawiajcie tedy i  rozszerzajcie nasz kalendarz —  a oraz nadsy­

ła jc ie  przedpłatę na gazetki na now y ro k  1901.
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Przed walną bitwa.

Już za dwa tygodnie staniecie do pierwszego głosowania w  ku ry i V 
robotniczej, a parę dni później do głosowania w k u ry i IV  rolniczej.

Cokolw iek jest, każdy rozumny i  sprawiedliwy to nam przyzna, że 
długoletnią i w ytrw a łą  pracą doprowadziliśmy dziś do tego, że większość 
ludu pracującego wie, że w ybory w IV  i  V  ku ry i to w a l k a  o p r a w a  
l u d u ,  w a 1 k  a o j e g o  l e p s z ą  d o l ę  n a  p r z y s z ł o ś  ć.«

Doprowadziliśmy do tego, że dawne kie łbaśnictwo, rozpajanie i  prze­
kupywanie ludu, zostało bodaj trochę p o h a m o w a n e ,  i  dziś ta k  bez­
czelnie i  otwarcie występować i  grasować nie może.

Doprowadziliśmy do tego, źe się przecie nieco z m i e n i ł o  w  naszym 
kra ju , a chłopa i biednego nie poważą się tak zuchwale i  bezkarnie ponie- 
w ie ra ć i gnębić, ja k  to dawniej powszechnie, zawsze i  wszędzie się działo.

Dziś jes t »w i e l k i  r u c h  ł u d ó w y h  Każdy to widzi i  przy­
znaje, i  ten, któremu się to nie podoba, i  ten, k tó ry  się tem cieszy.

ten w i e l k i  r u c h  l u d o w y ,  to nasza praca i  nasz trud , to 
nasza zasługa i  chwała !

A  dla Was Bracia W łościanie i  B-obotnicy, to dowód oczywisty, że 
m  o z n a  c o ś  z r o b i ć ,  można chłopską i  robotniczą dolę poprawić, 
jeże li się szczerze pracuje -  i spoinie a zgodnie dąży do jednego celu.

Jeźelismy do dziś m ogli m ogli przebić tę straszną, w iekow ą s k o- 
r  l i p ę ,  k tó rą  nam na oczy w łożyła pycha i  łakomstwo mądrzejszych i  bo­
gatszych; jezelis my odwalili ten c iężki kam ień od grobu, w k tó rym  ja k  Ła­
zarz leżał ca ły lud pracujący, z zawiązanymi oczyma, z powiązanymi rę ­
kami i  nogami —  to dziś od Was samych Bracia pracujący zależy, 'abyście

a ^ -11 W - ! r  -z g r o b u  —  i na tym  Bożym świecie odetchnęli 
swobodniej, a wiedh życie nie niewolników, podległych garstce > 1 0  tysięcy 
wyzszych« - -  lecz życie takie, ja k ie  Wam Bóg przeznaczył, jako  dzieciom 
swoim i  w olnym  synom Bożym.
i* xtron^a\e^? od W asi bo zależy od tego, czy zrozumiawszy sprawę
i  walkę ludową, p rzy  tych wyborach, pójdziecie dalej -  w j  e d n o ś c i
l f A g °  ^ T - \ ? r ddacie g łosy swe wedle rozumu i  sumienia ty lko  tym , 
k tó rz y  będą dalej Was bronić i  prowadzić w tej walce o >c h ł  o p s k  a 

e p s z ą  d o i  ę«, k tó rą  to walkę rozpoczęliśmy przed 25-ciu la ty .

Poznajcie się na zdradzie!

• c^ gu tych  Aat 2 o^ciu, ci, k tó rzy nad W am i panowali —  i  do dziś
nowanipPa» Û  Ai> T P ™  juŻ używali sposobów, aby utrzymać swoje pa­
kow anie , a przedłużyć Wasz ucisk. Z początku t łu m ili wiece i  zgromadze­
n i u  zakazywalJ ^ am czJtać gazetki, k tó re  Was oświecały, spotem 
osadza!! w więzieniach lub w odzili po sądach tak Was, jak  i tych, k tó rzy
wvch ohmó^ 0  a V°Aenl  WykIina1l i  po k °śoiołach Was i Waszych prawdzi-

^ ^  k g y  te wszystk ie  sposoby na n ic się nie p rzyda ły —  
rozważcie dobrze c o c  z y  n i  ą t e r a z ,  aby lud zbudzony i  broniący się 
przed uciskiem, Osłabić i z g u b i ć  y *
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Wiedzą Wasi przeciwnicy dobrze, że gdybyście W y, Bracia Włościanie 
i  Robotnicy wszyscy szli razem i  b y li jednej m yśli i  jednego serca, to jest 
ta k  wiele m ilionów, żebyście od razu zw a lili ciężar, k tó ry  Was gniecie  ̂ i  
jak  to mówią, zasypalibyście czapkami wszystkich Waszych przeciwników.

W ięc r o z w a ż c i e  d o b r z e ,  że dziś jedyny ratunek gnębiciell 
Waszych ten: a b y  W a s  r o z d z i e l i ć  i  r o z s z a r p a ć

W  tvm  celu nam nożyli s t r o n n i c t w ,  i  posłali pomiędzy Was całe 
tuz iny  f a ł s z y w y c h  p r o r o k ó w ,  aby Wam podchlebiając, w rozm aity 
sposób, i  obiecując Was bronić, a z drugiej strony oczerniając i  rozm aitym i, 
k ła m liw ym i zarzutami obrzucając tych, k tó rzy  Wam dotychczas w iernie słu­
ż y l i  i  k tó rzy p i e r w s i  kam ień z Waszego grobu odw alili, — m ogli Was 
r o z d z i e l i ć ,  głosy W a s z e  r o z s z a r p a ć  i  w ten sposob poko*

1 - 6  , T . i *  > - w , ™ . .
cone s i d ł a ,  -  i  starajcie się ich umknąć. Jeżeli n iektórzy z Was b y ­
lib y  w  w ą tp liw ośc i, którego stronnictwa trzymać się macie, to posłuchajcie 
radv Chrystusa danej w  E w a n g e lii: >Po owocach ich poznacie je«.

Przypatrzcie się >owooom stronnictw®. Rozważcie, które stronnictwo 
przyszło  do Was pierwsze ze słowem Bożem i  w im ię Chrystusa, które Was 
pierwsze wyprowadziło z ciemności, prowadziło do je d n o śc i^  zboznei pracy -  
F f tó re  p ucu je  tak  dla duszy, ja k  i  dla ciała Waszego A  wtedy łatwo 
się przekonacie, że stronnictwo, którem u zawdzięczacie ruch ludowy i  wszyst­
ko co dziś macie, stronnictwo, które do Was idzie w Im ię  Chrystusa i  pra­
gnie tak  dobra Waszej duszy ja k  wyswobodzenia Was z niedoli —  to  jest 
stronnictwo c h r z e ś c i a ń s k o - l u d o  we .

W szystkie inne stronnictwa, z nas wyszły, ale_ nas zdradziły, bo albo 
d la  swojej korzyści, albo wprost dla korzyści pańskiej, chcą Was r  o z e r -

Wa 6 W ięc t e ^ M t a t o f e j ^ d ^ y f  sztuczki możnych, która polega na tem, 
aby »lud rozdzielić® unikajcie, a trzym ajcie  się jedności, —  a w tedy ęe- 
w tie  w  tej walnej bitwie wyborczej, która jest tuż przed nam, zwyciężycie!

Strzeżcie się przedewszystkiem lizuniów i chciwców.
D o  przeciwników i  szkodników l u d u ,  zaliczyć potrzeba w obecnych

stosunkach! przudewszystkiem: „ l i z u n i ó w  , c h c i w c ó w . ,  z wła-

8 neg0 Nt ł mogHby° bylTstańczycy czyli szlachcice i ich fagasy 30 la t ludu 
p rzy  w y b o r a c h  oszukiwać, g d ł y  nie7  by ło  lizun iów  i  akomcow, dla k tó rych  
kiełbasa i  nap itek b y ły  pożądańsze, niż d o b r o  własnych braci.

Ale dawniej uniewinniała hzumow ciemnota Dzis zaś juz zaa ej y

" a w s t ^ b y l !  S r U z L k ^ t ó r z r ^ t a Y c ^ o m  '^ " w y s łu g iw a l i ;  dziś

zarobić dla siebie. L izanie czepiają się la d a ! 7  0 1
pieniądze, choćby ty lko  na parę szklanic piwa i  przekąskę.



Nie narzekajcie Bracia na redaktorów, że się mnożą, ani na kandyda-
ln 7 ’w  rń*n g I 'f P°  °Zn wy rasta-j%i ani nawet na panów i  księży, że 
lud  w  rożne strony ciągną ~  ale narzekajcie na .W  a s z y c h  w ł a -
s n y  o h 1 1 z u n  i  o w<, na tych  Waszych braci, co dla łakomstwa i  chęci 
marne] korzyści, czepiają się kandydatów, redaktorów i  kogokolw iek a n ie 
boją się Boga, k tó ry  ich za zdradę własnych braci sądzić będzie

O tych lizuniach i  chciwcach powiedzieć można z św. Pawłem • >nie-
człowieka domownicy jego< —  bo naprawdę najgorsi n ieptzyja- 

• n phłopow i  lobo tn ikow , to sami ch łopi lizunie, chłopi łakom oy ' Gdyby

- 1 * -

T O i  fa ł^ WyCh ™ ció ł- k tó rzy  Was chcą rozdzielić i  głosy Wasze
s tn s a T n n ć  zg °dme, 1 odważme w  ten bój wyborczy w  im ię Chry­
stusa _i pod sztandarem chrześciańsko-ludowym, a Bóg da Wam i  Wasze' 
dobrej sprawie zw ycięstw o! 8  1 vvaszeJ

—" -o©c>—

Wasi kandydaci.
Sądzą niektórzy, że nasze stronnictwo chrześeiańsko-ludowe w  tem błąd 

popełniło p rzy  tych wyborach, żeśmy się z źadnem stronnictwem  nie połą-
dafei' l i  ^  p  walkę wyborczą. W  skutek tego, powiadają.

ludzle> naraziliśm y się przy tych wyborach na to, że nie ma-
A t r  i P°m ocillkow- a mamy wszystkich przeciw  sobie.

to 7, 1 ™  hło0aOmę d,°brze nad spraws  zastanowi, ten zrozumie, że nie jes t
a L ś m v ys tn i^  ’ , ° Wv em b y ł0  t 0  dla Peszenia ludu koniecznem,
nkrnm i  l  B u S‘ 8 f  %Czyh ~  1 u n ikoS° inneg« pomocy nie szukali,

Tm w i t a !  b° -e ■8 ~ - 1 naSZ6J ^ t i r y s t u s o w e j  p r a w d y .  Im  większe dziś zamieszanie rob ią  wśród ludu . f a ł s z y w i  p r o -
* .° ,c y  1 ? b ł u d l  P r z y j  a c i e l e «  -  tembardziej potrzeba było, pod­
nieść wysoko nasz .sztandar chrześciańsko-ludowy« —  i wskazywać ludowi 
tę  Jedną prawdziwą drogę któ ra  lud wyprowadzi z ciemności S o l i  ’ 

.Potrzeba tez było, abyśmy się r a z  p o l i c z y l i ,  i tak sami sie 
przekonali, ile  jes t nas takich, k tó rzy  potrafią  w i e r n i e  i  n i e z ł  o m - 
n  i  e stać przy Chrystusie i  prawdzie jego Ewangelii. Weszli do nas i  tacy
k tó rzy  się oświadczyli za naszym programem słowem i podpisem   ale
serce ich może przecie było puste i nadpsute — i  ducha Chrystusowego
M p o k a ż a 6 f 0? l  sŻe ?a P ^w a odleci, bo ona nam ty lko  zawadza. Niech 
się pokażą —  i odpadną ci, którzy wyżej kładą zysk i  przyjaźń osobista
niż prawdę Chrystusową. Wszak Pan Jezus pow iedzia ł: .K to  m iłu je  więcej
ojca, matkę, brata, siostrę, aniżeli Mnie, nie jest Mnie godzien <

p rz v ia c ió L fZyo h n !L 7 b° riaC1h ^ 6jdzie Za sta6 czI kami, zdrajcami, fa łszywym i przyjació łm i, choćby to by ł dla niego swat czy brat, — a nie odda głosu

w a f  nfe b7 d z i f  ^  CŁrZf  ćzUd0Weg° ’ alb° fza Pracowal i  agito-
r . l w  k !  7 1  n ie wart b>'ć w naszem stronnictwie; ten nie godzien
ludowego W J ’ Członka ,ub me<ża u f a n ia  stronnictwa chrzęść -
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Niech taki odleci przy tych  wyborach, aby sprawy nie psuł przy zbli* 
źających się, a ważniejszych dla nas wyborach sejmowych.

W y  zaś wszyscy kochani Bracia, k tó rzy  m iłu jecie Chrystusa i  Jego 
prawdę i  prawo w ięcej —  niż ojca, m atkę, brata i  siostrę — pracujcie tych 
ostatnich dni kilkanaście nad tern, aby jednać głosy t y l k o  naszym kan­
dydatom, a gdy wyborcami jesteście, oddajcie przy pierwszem głosowaniu, 
g łos ty lko  na naszych kandydatów chrześciańsko-ludowych. A  naszymi kan ­
dydatam i są:

W  hury i V-tej:
1. Na Białę-Żywiec-Wadowice-Myślenice-Chrzanów i  W ie liczkę: Maciej 

Fijak z Pietrzykowie. , . .
2. Na Bochnię-Brzesko Tarnów-P ilzno-M ielec-Dobczyce: Piotr Jaworski 

maszynista z Bochni.
3. Na Rzeszow-Kolbuszowę-Nisko-Strzyżów-Ropczyce itd . Antoni Bomba 

młodszy, z Budziwoja. .
4. Na Nowy-Sącz-Nowy-Targ-Gorlice - Grybów - L im anowę : Wincenty

Smołczyński z Muszyny. „ ei
5. Na Jarosław-Cieszanów-Łaócut-Jaworów-Gródek: Andrzej Wilk z Sie­

niawy.
W  Tcuryi IV -te j.

1. Na B ia łę -Ż yw ie c : Jan Kubik z Janowic
2. Na Kraków-W ieliczkę-Chrzanów : Wiktor Skolyszewski z Krakowa.
3. Na Wadowice-Myślenice: X Stanisław Stojałowski z Cieszyna. 
4 Na Bochnię-Brzesko: Dr. Antoni Dobija z Krakowa.
5. Na Tarnobrzeg-Mielec-Ropczyce: Tomasz Gąsior z Brzezin.
6 . Na Nowy Sącz-Limanowę-Grybów-Nowytarg: Jan Ciszek z Czarnego 

Dunajca.
7. Na Jasło G orlice-K rosno: Piotr Chap z Zimnej wody.
8 . Na Łańcut-N isko : X- Stanisław Stojałowski z Cieszyna.
9. Na Rzeszów-Kolbuszowę: Tomasz Szajar za Słociny .

10. Na Jarosław-Cieszanów: Robert Cena z Morawska.
Głosujcie tylko ra  tych kandydatów!

Ci kandydaci należą do naszego stronnictw a; ci ty lk o  obowiązali się 
-do składania dziesięciny na rzecz ludu; c i'd a li rękojm ię, że jedności ludu i  
stronnictwa nie rozbiją.

Głosowanie jest tajne
więc napiszcie na karcie naszego kandydata —  i  k a rty  głosowania n ikom u 
nie pokazawszy prócz tych, za k tó rych  głosujecie, wrzućcie ją  złożoną do
u rny  wyborczej. .

Gdy W am dawać będą piwo i pieniądze —  to wzgardźcie taką pokusą, 
albo gdy ju ż  inaczej nie możecie —  prezenty te weźcie, ale na karcie g ło ­
sowania —  p i s z c i e  n a s z y c h  k a n d y d a t ó w .
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O D E Z W A
do Szanownych W yborców w  Łańcucie 

1 Wishn,
Pochwalony Jezus C hrystus! Kochani i  Szanowni Bracia W yborcy t  

JNa dw u zgromadzeniach, na których by li n ie ty lko  Włościanie i  przyjaciele, 
a e także przeciw nicy z inteligencyi i mieszczan, postawiłem do wszystkich 
takie dwa zapytan ia :

1 . Pokażcie m i posła z la t poprzednich, k tó ry  za długie lata posłowa­
nia, więcej i  lepiej coś z ro b ił n iż ja  za te niespełna trzy  lata, odkąd jestem  
posłem łańcucko-niżańskim?

^ Powiedzcie mi, co ja^ za ten czas, odkąd jestem  posłem z pow iatów : 
Łańcut-N isko, mogłem zrobić więcej, a nie zrobiłem, albo w  czem mój obo­
wiązek poselski zaniedbałem ?

Na te dwa pytania żaden z obecnych przeciwników  moich nie dał od­
powiedzi. Te same dwa pytania powtarzam  do Was, Szanowni W yborcy 
obydwu powiatów. Jeżeli bowiem są ludzie, k tó rzy  stara ją  się Was nakło ­
nić, abyście mnie powtórnie posłem Waszym nie obierali, to  przecie, zanim 
takiej rady usłuchalibyście, powinniście sumiennie się zastanowić, i  powie­
dzieć m i otwarcie, w  czem przeciw Wam zawiniłem ? w  czem obowiązek 
poselski zaniedbałem? i  czy mieliście kiedy posła, k tó ryb y  więcej i  lepiej 
odemme dla dobra Waszego i  całego ludu  pracował ?

A  i  to na uwagę weźcie, czy ci, k tó rych  Wam dziś zaleca szlachecko- 
pańska strona, są rzeczywiście ludźm i, od k tó rych  więcej, niż odemnie spo­
dziewać się możecie ?

Ja W am otwarcie powiem, że jeżeli przytoczyć e choćby jeden dowód, 
że ja  Was źle zastępowałem, a kto inny Was lepiej zastąpi, to ja sam chę­
tn ie  ustąpię. *

Lecz sumienie moje m i mówi, i  bez przechwałek to tw ierdzić mogę ż 
z kandydatów, k tó rzy  do Was się cisną, żaden nie daje ręko jm i czyli 'pe­
wności, że W am dobrze życzy i  wierniejszym Wam będzie sługą i  obrońcą 
niż ja  byłem.

Dlatego tych parę słów do Was pisząc i  pod rozwagę Waszą poddając, 
proszę Was uprzejmie wszystkich tak W yborców, ja k  prawyborców  a yście 
dla wzajemnego porozumienia się, zechcieli przybyć na zgromadzenia, k tó re  
jeszcze przed dniem wyboru urządzimy.

Wszędzie być nie mogę, bo już i  czas k ró tk i, i  spracowałem się je ­
żdżąc przez przeszło dwa miesiące po całym kra ju , aby wszędzie lud bu­
dzić ~  i  do obrony praw swoich zachęcić A to li zbierzemy się jeszcze 
k ilka  razy w najważniejszych miejscowościach obu powiatów.

Przyjdźcie tedy na te zgromadzenia licznie, a zwłaszcza W y, Szanowni 
W yborcy, przybądźcie niezawodnie Niech wszyscy Wasi Bracia przekonają 
się, że szukacie p raw dy i  dobra spólnego —- a" nie oddaliście się w służbo 
przeciw ników  ludu.

A  więc z Bogiem i  do widzenia.
Wasz sługa i  b ra t w  Chrystusie

X Stojałowski.
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Z ruchu wyborczego.
Co powiedzieli o Stapińskim jego koledzy?

Na zgromadzeniu w  Łękaw icy w pow tarnowskim, “ a któ rem  jaw U i 
ię dr. W inkowski i Bojko, zapytał ich Jakob ,L ądwik z= J " e1 ^  ^  ten 
lZego nie połączą, się ze stronnictwem chrześciansko-ludowem ia „
iposób lud rozrywają, na pociechę stańczyków ? >A om, pisze ł  ludo-
d e ł oświadczyli, że się z g a d z a j  ą  ze stronnictwem chrzesciansko-ludo

^ P ^ T S S S  u w a d z e  i  r o z w a d z e  w s z y s t k k h  lu d o w c ó w ^

Cen sę,d najbliższych kolegow o Stapińskim, mech przeko ^  ^  ^
Stapiński dla osobistych nienawiści —  a z oczywistą szko ą,

ryWa Naszym 'przyjacio łom  w tarnowskim powiecie polecamy, a^y^tosow nie  
do rady powyżej danej, przy pierwszem głosowaniu odda y
na naszego kandydata) . P i o t r a  J a w o r s k i e g o ,  m a s z  y t  ę 
z B o c h n  i«. Co do IV  kn ry i i co do 2-go głosowania, mech pójdą za 
swojem sercem i  natchnieniem Bożem.

Jak agituje ksiądz hrabia Komorowski?

skiemu w ĥ u c m 0 m °Dla"egko $

S i j ?  to na bÓcźniea w m z ir i ta. W ędrzyn T j Z w e T  gdŁzie na zgromadze;

^ . ^ i ł e t r f p f p a  r G » 6 ^ ; t ; o o Pray ^ .

n ia - ° ^ e  ? ? K r ¥ T i ° w  oZ« 62 e L N ^ b n ,  d,a hrabiego -

816 g To6 ŻcokabrłaiW e ™  '‘S d  i  słyszał, potwierdza inn y  świadak, k tó ry  
pisze . t a k i  .Muszę oznajmió że

w y s z ł o  r  ust kapłańskich na ambon ie ! To naprawdę zgroza!

Zgromadzenie w Kalwaryi
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d° “ I  a ®aroMictwoCjestcze pieni§żni*' M  np. Opi-

^ w ^ j a i n Y t a r S i ^  j e S ł o l d t i ć 1V r2ł “ ,a,i  n a s z e g 0  stronnictwa, a 
datow mogłaby wyjść na f ie fo rz fś ć  s tro n n ie fw f f  b° mno?otó ^andy, 
daturę postaw ił ks. Stujałowski a wt-anU™ P 0 waosi aby Pandy* 
upadną. Ten wniosek j e Z S ń i e p r l r t o ^  Z k“ dydat"są

zajadali gęsinę, ap. ^pdi ̂ obre M n a^ ie M b y  ̂  ^ r '0**’ C° by we Wiedniu
rzeczy , znali dolg ludu, ; n iedoZ tek. y  Wah pleni£tdze na uczciwe

w Powieciel a/ c u s t S i ° Y b y  m u ^ ^ ia c ^ k ^ T d '  t"'® przeszedł na Posła
ty lk o  się je j zrzekł a dziś aby ks Ś t n S L ^ -  7  ^  SWoiei nie ża^w a ł,
slenickun kandydaturę poS a w V p 7  W P®wee,e Wadowicko-my'
ty le  jes t kandydatów zrzeka «  • J?° P/ Zf mowił’ iż w  obec tego, że 

t P. Pacut ze S tan is ław l 2  J?  .kaad7datury na rzecz ks. Stoj 
ogłoszonezn, kogo właściwie m a m y ^ L ^ J ™ 6^ ’ ?b y -dziś było zrozumiale 
dawać. W  odpowiedzi zgromadzenie ^  ^ na Posła t j  na kogo głosy od-
Stojałowskiego. oświadczyło jednogłośnie, że na księdza

oie Wadowieko-Myślen^ckim ̂  zazim2  -lud u ’ . kandydaturę p rz y ją ł w powie- 
J  dwu powiatach, wtedy sie z rz e k a n ia  Z& gdyby b y ł wybrany posłem
posła z naszego stronnictwa * u0?0* y  na i e£° miejsce wybrać

skim, i  upraszastaby1 m fe ii^e ie rp fiw oś ł111 ie  ?2?zef>61'?ie obywatelom Wadow- 
mogą , wybiorą posła ze swojego miasta ' Zą ama do skutku P ^y jś ć

deczuie za p rz y b y ć ^  r n a ńpomąvśinośćed^eni8' dzi(?kuj e zgromadzonym ser-  
zaintonował pieśń do M atk i Boskiei * o 1 ? 3  uPr0^ enie dobrego powodzenia 
cafe zgromadzenie odśpiewano S J * ’ Serdeczna M atko« k tó rą  z głębi serca

ł r - K-owalowka z Jaśkowie.

odbyło si d ' Zgromadzenie w Uszwi

Zaczkiewicza T b l  Za staraniem Wojciecha

haka, kasyeraJ gminnego2  zastępca 2 2 ^ °  .przewodlliczą:cym br. Józefa Ko­
rzeni br Zaczkiewicza ’ QPą  przewodu>czącego br. Kaję -  a sekreta-

oraz wybory,J a T  k tń ™  m ó w T b y  s fe ^ T ik tro 3’ r ° źnic® stronnictw
prawyborców i  uchwaleniu 4  nrawvhnrW> g T t r n ie  ba<5' P °  uleżeniu lis ty

Zgr0mw t ó 7 m DaŜ  odez^  ^ h o r yczą Z '  Z V  kUryL ° dc2yfcano

począł wyprawiać a w a n t L y ^ ^ ^ z L J k ^ w ^ 2 0 2  kS- JV°J' ciecb P °g oziewicz i 
zgromadzenie, że jego nie zawiadnmir ^  1 b r* że odbywają
Wojciech Duda, że właściwie z noW enL nh to odF owiedzia ł gospodarz 
z zaproszeniem u ks. k a n o ^ i f i 6g ^ n ie ° S S S ^  ^ ta WaL Ba^ s a  b y ł

żdżają nasi bracia^dr^Dobij^a Jan K o t̂ 111̂ 6111 SPo f czki Prowadzą nadje-
Jan Kotra’ ^ nacy  Słonina i wtedy rozpoczęła



się dopiero w łaściwa walka. Dr Dobija przedstawił jeszcze raz w obec ks . 
kanonika nasz program, i  różnice dzisiejszych stronnictw  itp . aby dać ks. 
kanonikow i sposobność krytykowania naszego programu i  stanowiska. Ks. 
kanonik odpowiadając na to, zarzucił naszemu stronnictwu, że się schyla do 
socja listów , że ks. Stojałowski łączy się z żydami itp . Dr. Dobija odparł 
w sposób należyty niegodne zarzuty ks. kanonika, protestując w poważnem 
uniesieniu stanowczo przeciw  obrazie ks. Stojałowskiego i całego stronnictwa 
chrzęść, społecznego i  to z tym  skutkiem, że ks. kanonik w końcu całkiem 
złagodniał i  przyznał słuszność zasadom naszego stronnictw a, które stoi na 
gruncie re lig ijnym  i  narodowym, podczas gdy inne stronnictwa ludowe, re- 
lig ię  uważają za rzecz podrzędną.

Całe zgromadzenie m iało nastrój bardzo poważny, i zakończyło się ku  
ogólnemu zadowoleniu wszystkich licznie zebranych wyborców. Br. Zaczkie- 
w iczow i i  przewodniczącym tego zgromadzenia oraz wójtowi należy się ser­
deczne »Bóg zapłać U
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Zgromadzenie w Iwkowej 
zwołane przez dr. Antoniego D obiję  i  br. Jana Kotrę oraz br. Ignacego Sło­
ninę, odbyło się w  urzędzie gm innym . W ó jt brat Frańciszek Szczepański, 
p rzy ją ł nas bardzo uprzejmie i  zgodził się zaraz na odbycie zgromadzenia, 
k tó re  się też istotnie odbyło zaraz po sumie w urzędzie gminnym. Przewo­
dniczącym wybrano P r Szczepańskiego, zastępcami Jakóba Turka i  Jana 
Szota. N a jp ie rw  przemówił dr. Antoni Dobija, podając cel przybycia, przed­
s taw ił i  wyłuszczył program stronnictwa shrześć. ludowego, podniósł z na­
ciskiem, że stoi ono przedewszystkiem na punkcie re lig ijnym , w drugim  rzę­
dzie na gruncie narodowym.

Zgromadzenie to chciał rozbić ludowiec W alenty Bernadzikowski, k tó ry  
czyn ił k łam liw e zarzuty ks. Stojałowskiemu i naszemu stronnictwu, lecz dr. 
Dobija dał mu porządną odprawę i ośmieszył go w  obec całego zgromadzenia, 

Następnie przemawiał br. Jan Kotra, przedstawiał różne potrzeby i  do­
leg liw ości ludu. Zawiadomił zebranym imieniem braci włościan z powiatu 
Bocheńskiego; że ci stawiają i popierają z tegoż powiatu kandydatów z IV  
k u ry i dr. Dobiję a z V . Jaworskiego, a zarazem prosił braci włościan z po­
w iatu Brzeskiego o popieranie tychże kandydatów.

Następnie miejscowy obywatel p. Salabura, em. nauczyciel, interpelo­
wał dr. Dobiję co do solidarności narodowej itp . a po odpowiedzi oświad­
czył się za naszym programem. W  końcn uchwalono popieranie kandyda­
tów  stronnictwa chrześciańskiego, a nie stronnictwa ludowców.

W  zgromadzeniu tem w ziął przy końcu udzia ł miejscowy proboszcz ks. 
Pr. Irzyński kolega dr. D ob iji, ksiądz bardzo roztropny i  wyrozum iały, pą- 
wszechnie znany i  przez parafian łubiany.

Zgromadzenie przedwyborcze w Nidku. 
odbyło się dnia 15 listopada 1900 o godz. 2. po poł. w kancelaryi obszaru 
dworskiego. Na to zgromadzenie p rzybyło  ze sąsiednich wiosek i z miasta 
Andrychowa około 70 członków. Zagaił przełożony gm iny N idku , Józef Bo- 
gunia i  zaproponował na przewodniczącego tegoż zgromadzenia, Macieja P i­
jaka z P ietrzykow ie, k tó ry  też został wybrany; zastępcą wybrano Józefa Bo- 
gunię wójta, sekretarzem Józefa Zacnego.
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Zabrał głos Maciej F ijak, i  w y ło ż y ł ważność w ybo ró w  do Rady pań­
stw a, wzywając, ażeby tych ty lk o  wybierać na posłów, którzy po łoży li za­
sługi dla stronnictw a chrzęść, ludowego, i wytłumaczył, do czego dąży pro­
gram stronnictwa chrzęść, lud. Obecni postanow ili wszyscy należeć do str. 
chrz. lud. Potem Józef Bogunia przedstawił zgomadzeniu na posłów  w IV  
k u ry i Jana Zająca z P iotrow ic, a na V kuryę Macieja Fi jaka z P ie trzyko ­
wie a zgromadzeni postanowili popierać całą s iłą  powyż wym ienionych kan­
dydatów.

Zabrawszy głos p. Jan Palica, wezwał zgromadzenie, ażeby ty lko  ta­
kich na posłów wybierać, k tórym by można zaufać*

W  końcu przemawiali Jozef Cwiertma z G łębowic, Jan Saferna, A n ton i 
M rzygłód, M ichał Kowalczyk z Andrychowa, i poruszali wiele ważnych spraw, 
a w samym końcu postawiono wniosek, ażeby listownie Jana Zająca zawe­
zwać, dlaczego na to  zgromadzenie nie p rzyby ł pomimo zaproszenia.

Jeden ze zgromadzenia sto jałowczyk.

Zgromadzenie chrzęść, ludowe w Nawsiu brzosteckiem
odbyło się 11 listopada. M ia ł to być wiec ludowców, ale że żaden z nieb 
nie p rzyby ł, a ludu zebrało się dużo i  n iec ierp liw ił się i zaczął się rozchodzić* 
widząc to, zwołaliśmy go i  zgromadzenie urządziliśmy sami. W ybra liśm y 
przewodniczącym J  Staniszewskiego z Bukowy, zastępcą Samborskiego* 
wóta z K leci, sekretarzem Leja z Jodłowej.

Głos zabrał Krajewski, objaśniając kandyda tu ry , i  polecił na IV  ku ryę  
Bojkę a na V  P io tra  Jaworskiego robotnika z Bochni, co zgromadzeni p rzy­
ję l i  z uznaniem.

M  Juehacki tłum aczył potrzebę zgodzenia się na jeden program. 
Staniszewski popierał naszych kandydatów. Na to  właśnie p rzyb y ł P io tr  
Jaworski i po p rzyw itan iu , zaczął wykładać główne zasady naszego progra­
mu i  przedstawiał, czego będzie żądał w  parlamencie w razie wyboru. Ze­
brani p rzy ję li z zapałem mowę kandydata i  uchwalili go popierać. Zabierali 
głosy jeszcze inn i bracia, w różnych sprawach Wreszcie Staniszewski pod­
dał pod głosowanie kandydatury Jaworskiego i Bojki. Za Jaworskim  oś­
wiadczyło się całe zgromadzenie w liczbie przeszło 500 prawyborcow. Co 
zaś do Bojki, to ty lko  w tedy go uchwalono popierać, gdy przystąpi do na­
szego stronnictwa, w przeciwnym razie nie ma co liczyć na nasze popar­
cie. Zarazem w zyw a się p. Bojkę, aby się staw ił do P ilzna na 2 grudnia, 
feśll chce, abyśmy go poparli.

Po 4 ro godzinnych obradach i  wzniesieniu okrzyku na cześć Ojca św» 
i  W X . Redaktora, oraz p. Jaworskiego, zgromadzenie zamknięto. M  Kabaj,

Listy do i od przyjaciół „Wieńca-Pszczółki“ .

Odezwa wyborcza do Braci Wyborców okręgu Łaócut-Nisko*
P. Jezus Chrystus! Bracia W yb o rc y ! T ak i to już na świecie na tu ra lny 

rzeczy porządek, że po burzy następuje cisza, a po słocie pogoda. To też; 
i  po największej walce w  której ju ż  wszelkie plany i  środki zabójcze zaw io­



d ły , a W X . Redaktor został niepokonany, nastała chwilowa cisza, W  tej to 
właśnie ch w ili względnego spokoju w r. 1893 wezwaliśmy W X . Redaktora, 
ażeby postaw ił swoją kandydaturę. W  ch w ili tego spokoju żaden stańczyk 
nie postaw ił kon tr-kandydatury , a do tego odstępowali Ha wiece sal kasyno­
w ych i  sokolich, a nawet dzienniki n iektóre pisały bardzo pochlebnie, inne 
zaś zm ieniły z ja d liw y  ton pisania na przyzwoitszy. Biedni ci stańczycy ty le  
la t smagani nahajką prawdy, nakoniee przegrawszy g ł ó w n ą  b a t a l i ę ,  
m yśle li na ostatku, że jak  ty lko  ks Redaktor zostanie posłem, to ich prze­
stanie biczować, a może i  K o ło  polskie im zreparuje. Ale w  tem się zawie­
d li. D la  tego też przy obecnie rozpisanych wyborach, baczność Bracia w y ­
borcy, bo szkodzić lada kiep potrafi.

W X. Redaktor stara się usilnie przeprowadzić pomyślnie wybory me 
ty lko  w Łańcucie; Jego okręg teraźniejszy sięga od B iałe j „aż po Jarosław , 
i  są tak ie  okręgi wyborcze, gdzie jego obecność jest bardziej potrzebna, niż 
u nas. W ięc sami się p rzyp ilnu jm y, ażeby ani jeden głos chłopski nie był 
stracony; tem damy nacisk, że w ola  nasza jes t taka, żeśmy siln i jednością, 
i  zgodą ja ko  prawi i  uczciwi obywatele państwa. A  już zgromadzenie w Prze­
worsku może posłużyć za wzór całemu krajow i, jakie mogą być chłopy zu­
chy. Zaledwie ks Komorowski zgłosił swoją kandydaturę, zaraz na miejscu 
spłoszył go ks. W ó jc ik ; chłopi popraw ili i  w  pó ł wyciągniętą rękę po man­
dat ch łopski m usiał cofnąć. Tak trzeba robić wszędzie, to się wnet skończą
rządy piłatów. . .

Oni to p rzyb ili nas do krzyża ciężarów, któ rym  ju z  podołać me mo­
żemy, popchnęli nas w bagno długów, a kasy, które nas m ia ły  wyrwać 
z lichw y  żydowskfej, sta ły się jarzm em  pańszczyźnianem. Po meudałem. 
zgromadzeniu w Przeworsku i  ta k  niesmacznej przekąsce, jaką ich ugościli, 
zwołali drugie zgromadzenie na dzień 8  listopada do Łańcuta, a ja k  wiesz*, 
kochany czytelniku, że dawniej za polskiem  rycerstwem ciągnęła gromada 
sług obozowych, zwanych c i u r a m i ,  k tó rzy  m ie li dozór nad bagażami, bo 
do otwartego boju b y li niezdatni, tak też i  ci panowie po Przeworskiej prze­
kąsce bojąc się, by ich nie ugoszczono ja k ą  słoną pieczenią, zwołali zgro­
madzenie za zaproszeniami, zam ki i się w tw ierdzy sali Sokoła i  tam  za mu- 
rem cięli ostrzem kłam stw a w prawo i w  lewo, a choć ich tam b y ło  duzo, 
to  jednak ks. Redaktora do sali n ie puścili, bo bali się z n im  zmierzyć na 
ostrze prawdy. Ot, to są rycerze godni polskiego imienia, co całą kupą 
przed jednym  tęgim żołnierzem sromotnie rej te ru ją  ! A że to zgromadzenie 
zrobili burmistrze miast, więc postaw ili kandydaturę jednego z kolegow, p. 
Nowińskiego z Leżajska na kuryę IV . D rugi zaś kandydat na tę samą ku- 
ryę  jest burm istrz z Rudnika ; pisał do Kańczugi, że w powiecie Nisko ju z  
ma 147 głosów zapewnionych. To się musiał biedaczysko nałazić, n im  ty le  
nazbierał i pisze, żeby mu w  Łańcucie dosypać na pełno.

Panie burm istrzu, chcesz wziąć chłopów na podrywę, ale to  się me 
uda, bo u nas takich kuglarzy znają i  nie w tyka j nosa;  gdzieś nie dał gro­
sza. Otóż jasny jest dowód, że na miasteczka liczyć można bardzo mato, 
bo wszyscy żydzi i  pó ł żydzi, będą głosować na swoich burmistrzów. No, 
ale nie ma strachu, bo na 300 wyborców w  Łańcucie, jest 37 z miast, to 
nie będzie czem burm istrzów  obdzielić.

Pisząc do Was bracia kochani, te słowa, liczę na wasz chłopski rozum 
i  uczciwość, że do tych  3 7  w  najgorszym razie zmarnowanych głosow, za-
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ledwo dU  yM k  Wyb° ICZy P “życz liw y* Wam A. Kam eckst7

mn . V a * ® d ' • Kameckiemu za życzliwe słowa dziękujemy; tak sa-
Z e z w Y  n l Z l T T ^ r  GmdZ1t a 1 innych stron Powiatów, k tó rzy  podobne
£ Ą r „ £ ) d* i s  r « : « ‘z 7,y ł“ z t  “

Parę słów do Braci Włościan w powiecie łańcuckim.

w a . D ( odzy Bracia ! Odzywam się do Was w te sło-
«  h  f  ? teraz chwila wyborów, miejcież jednego ducha, w stań­

cie do w a lk i dzielnie, śmiało i jednomyślnie. N ie dajcie się bałamucić stań-
f Z  i r  H ' / -  ■ zapraszają Was do Łańcuta na kiełbasy, bo je - 

rhndzm w  t -*10- , będziecie je d li i p ili,  to po wyborze bez sukman będziecie 
chodzili. W  Leżajsku się nowy kandydat szykuje, k tó ry  złote góry obiecuje,
*Al7 PcrXh1v M e i? ^ “ i® Ch0dzl 7  siermiędze, to zna dobrze chłopa nędzę 
W  brac!a’ mandat w yw alczyli, tobyśeie potem nie drzewem
ztohic e ™  J  xr l Uf  • wyniszczone i  do Prus wywiezione. W ięc gdy 
z b. cl®.P°s*em.ś w iń s k ie g o , to on obedrze do skóry każdego. Gdy zo-
l -  Pd "  *7 dasZ8’ P°ZQa> co t 0  je s t zrobić posłem notaryu-
Lhn tn^Ł P1hraJf le kandy datur<?.ksl§dza Stojałowskiego, bo on broni chłopa i  
robotnika biednego. Pamiętajcie byście mężnie p rzy  głosowaniu sta li i księ­
dzu Stojałowskiemu w Łańcucie g łosy dali. N ie patrzcie na pańskie k ie ł-

i .P ^ e ro s y /p o  wstyd, gdybyście dali na kogo innego głosy I  pa­
łam • Sobl®,’ -ze wtedy dobrze b§dzie, gdy ksiądz S to ja łow ski znów w pa r­
lamencie zasigdzie. Wojciech Gęślak z W ierzaw ic pod Leżajskiem.

Ostatnie słowo przed wyborami.
P. Jezus Chrystus ! Stoimy przed progiem wyborów, kochani spół- 

bracia, i  musimy stad się żołnierzami dobrze wyćwiczonymi. M y  stojałow- 
czyki bądźmy kapralam i tego ludu, k tó ry  jeszcze nie oświecony w  sprawie 
politycznej i  pouca j my  ja k  się ma zachować w dzień wyborów, aby w łaśn i 
nie b y li użyci przeciw nam i  nas nie m og li porazić.

Szanowni Bracia i  wyborcy, przed dniem wyborów powinniśmy się już 
wcześnie poznać i  wszyscy wyborcy, którzyśm y więcej oświeceni, powinniśmy 
juz te parę tygodni, a najmniej parę dni dopilnować ostatniej chw ili Przecie 
Bracia me będziecie m ieli lepszego czasu nigdy; nie macie ani roboty p ilne j, 
czas dosyć pogodny, powinniśmy na jarmarkach i  gdziekolwiek się zmawiać 
z u źmi i  korzystać z każdej godziny, by ich na naszą stronę przywieść.

szanowni B rac ia ! Gdym przeczytał w gazetce, źe na nasz okręg B o ­
chnia .Brzesko kandyduje Antoni Dobija z Krakowa, to mnie w ielka radość 
przejęła i prosimy Was bracia z okręgu Brzesko-Bochnia, popierajcie jego 
kandydaturę dr Antoniego D obiji z IV  i z V  ku ry i br. P iotra Jaworskiego 
z Bochni. Jest on z robotniczej klasy, więc tak i nas nie zdradzi, wiem to 
ponieważ znam go dobrze. Co się tyczy p Dobiji, to bądźcie pewni, znam 
jego działalność od la t paru. Tacy ludzie nam są potrzebni bardzo, bo ja k



wiecie kochani Bracia, jak chłop zacznie się prawować ze żydem, to ty le  
ma wygranej co mysz u kota. Żydowskie szwindle muszą ustąpić przed 
prawdą chrześciańsbą. Daj nam Boże pewne zwycięstwo ! Popierajmy kan­
dydatury chrześć.-ludowe! Stojałowczyk Józef Badula.

----------=3©C=----------

Przegląd polityczny.
Rzymska pielgrzymka nasza. Nowa niespodziewana przeszkoda stanęła 

w drodze naszej p ie lg rzym ki do Rzymu. Na dzień 18-go grudnia mają być 
zwołane sejmy krajowe, a więc ks. Redaktor, jako poseł sejmowy, nie może 
się o dda lić !

Wszystkich jednak, k tó rzy się do p ie lgrzym ki zgłosili, i  na n ią cze­
kają, prosimy o cierpliwość — i  powiemy dziś ty lk o  ty le  : »Gdy Bóg życia 
pozwoli, to p ie lgrzym ki do Rzymu i  Ziemi św. urządzim y n i e z a w o ­
d n i e ,  choćby się świat w a lił.«

W świecie nic się nadzwyczajnego i  tak ciekawego nie dzieje, żeby 
warto o tem wspominać.

Cesarz rosy jsk i powoli, zdaje się p rzycb fjfc ić  do zdrowia, ta k  przynaj­
mniej donoszą ostatnie telegramy.

W Królestwie Polskiem ogłoszono przepisy tyczące się nauczania po l­
skiego języka w szkołach. Przepisy te nie są co prawda takie, aby była 
zupełna wolność nauczania, ale bądź co bądź, język polski nie jes t wyklu* 
czony ze szkoły, ja k  się to dzieje w Prusach.

Ks. Arcybiskup Stablewski z Poznania, w yda ł do Duchowieństwa okól­
n ik , k tó ry  zasługuje na uwagę. Podczas wyboru uzupełniającego na posła 
do parlamentu, jeden ksiądz polski postaw ił swoją kandydaturę i w czasie 
agitacyi, pow oływ ał się na arcybiskupa. Owóż ks. Arcybiskup z tego po ­
wodu pisze t a k : »Z wracam się do wszystkich Was (Kapłanów) z przestrogą 
i  z a k a z e m ,  iżby n ik t  z kapłanów nie pozwolił sobie p rzy  agitacyi w y­
borczej za jakim kolw iek kandydatem... na władzę swoją duchowną, k t ó r a  
z d a ł a  s t o i  o d  w s z e l k i e j  a g i t a c y i  p o l i t y c z n e j ,  się 
powoływać i  je j do agitacyi nadużywać". —  Cóż na to powie ks. hrabia 
Kom orowski i  inn i duchowni galicyje cy ?

K R O N I K A .
Cieszyn. W  najnieszczęśliwszy czas, bo obecny, w ypadły wybory do 

rady m iejskiej w Cieszynie ! Odbyć się one mają 4. grudnia. Obecnie jest 
w Cieszynie więcej, niż kiedykolwiek przedtem było , polskiej infceiigencyi, 
ale niestety n ik t  do agitacyi wyborczej się nie rusza. — Tak się też n ik t  
nie ruszył przy prawyborach do ku ry  i V. N a jła tw ie j to wygadywać na in ­
nych, i  bawić się w p a tryo tó w  w  »Domu polskim « —  ale zająć się opu­
szczoną polską ludnością w Cieszynie, to twardszy orzech — i  szkoda na 
to zębów >pańskich«.



Wszystkich Wyborców z Wadowic zapraszamy na zgromadzenie w W a­
dow icach 6  grudnia; wyborców w Leżajskiem na 8  grudnia do Leżajska.

W Krakowie s trze lił nieznany zbrodniarz 27 bm. wieczorem do starosty 
w  Podgórzu br. Edw. Starzeńskiego, ale go nie tra fił. Potem go pchnął 
naostrzonym p iln ik iem , ale i  ten t ra f ił  w srebrną cygaretnicę —  i  le lkko 
ty lko  starostę zranił Sprawca uciekł.

Na złodzieju czapka gore ! W  dniu 11 listopada, zwołał dr. Bernadzi- 
kow sk i w  Brzesku zgromadzenie. Dowiedziawszy się o tern, przy by i  tam 
także bra t Er. Marszalski, nie wiedząc, że i  podczas rozpisanych wyborów 
są ludzie, co za zaproszeniami zgromadzenia zw oła ją , a to na to, aby w y­
gadyw ali co się im podoba, a tego aby nie puścili, coby im  gęby pozaty­
kał. Chcąc ludzi zbałamucić swemi kłam stwam i i  oszczerstwami na naszego 
wodza i  kandydatów  rzucanych, boją się nawet jednego takiego co ich po- 
stępowsnie zna i  ludziom by m ógł prawdę powiedzieć. »Bo kto w kłamstwie 
żyje, ten prawdy nienawidzi®. W  ta k i to sposób ludowcy postępuąją; c i­
chaczem wysuwają kandydaturę jakiegoś tam Olszewskiego na pow ia t brze­
ski a Zygm unta M ikołajskiego na bocheński, aby nam głosy potargać.

Kochani bracia włościanie, nie dajcie się tym  szachrajom bałamucić, 
ty lko  słuchajcie tego wodzafi j y o  dla sprawy ludow ej całe życie swoje po­
święcił, i  jes t do dziś dnia p” śladowany. Ten z pewnością was nie zdra­
dzi. Ty lko  z IV  ku ry i Bochnia-Brzesko, wybierajcie dr. Antoniego Dobiję, 
a z V  Tarnów-Bochnia-Brzesko itd . P io tra  Jaworskiego robotnika, a na tych 
się nie oszukacie, bo oni ju ż  dosyć dla sp raw y ludow ej zrobili dobrego, 
a gdy się do parlamentu dostaną, to będziecie mieć z nich dobrych przed­
staw icieli. _ Pr. Marszalski.

Żydowski sojusznik. Dnia 9. i  10. listopada, m ieliśm y w Rajczy w y ­
bory, ale zaszła tam rzecz dziwna, bo naczelnik gm iny, Jan Gogler, powołał 
do wyborów 40 żydów, i  zacięcie wojował, przemawiając w te słowa: >Ani 
tych, co um ie ją  czytać, ani stojałowczyków, nie trzeba w żaden sposób do­
puścić do głosowania, aby K ub ik  n i P ijak  nie dopięli poselstwa. W o lę  ja  
Franciszka Langera, n iże li Fijaka«.

Jabym  zrob ił uwagę Goglerowi, aby się tak nie wiyraźał o tych  trzech 
ludziach, bo oni są obrońcami ubogiego ludu, a nie faryzeuszów, judaszów, 
ani wójtów, k tó rzy  obrony nie potrzebują. Co do Pr. Langera, to choć jest 
ubogim wyrobnikiem , to  poniżać się go nie godzi bo jest sto ra zy  lepszy 
od Jana Goglera, bo ma czystszy charakter i  niesplamione sumienie.

Czytelnik
Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników na inserat w dzisiejszym 

numerze umieszczony >Unio Catholicac.
Zwracamy uwagę na inserat o gruntach na sprzedaż, w  Miękiszu, po­

niżej umieszczony i  radzim y tym , któ rzy ziemię m ają kupować, aby owe 
grunta obejrzeli, bo są bardzo dobre, ja k  nam donoszą.

Młody człowiek W wieku la t 23, władający językiem  polskim, czeskim 
i  niemieckim, b iegły w pisaniu i  rachunkach, szuka odpowiedniego zajęcia za 
małem wynagrodzeniem. Adres : Bronisław Mazur w  Mysłowicach (M islo- 
w itz) Śląsk pruski, u p  Matlachowskiego, Kronprmzstrasse.________________
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do nauki m a s a r s k i e j  przyjm ie zaraz, Jerzy Kałuża, na 
Bobrku p rzy Cieszynie Śląsk austryacki. 3— 2
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Z dniem 16. Października r. b* o tw artą została

Jeneralna Agencya dla zachodniej Galicyi i Szląska Towa­
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń

„tJHIO CATHOLICA"
W Krakowie mały Rynek No. I. i ubezpiecza:

1 . Od szkód ogniowych w ogóle.
2. Od gradobicia.
3. Dzwony kościelne od uszkodzenia,
4. Oszklenia wszelkiego rodzaju.
5. Od wypadków, względnie uszkodzeń cielesnych;
6 . a) Na żyoie i  rentę we wszelkich kombinacyach,

b ) Specja lny dział dla ubezpieczeń posagów dla córek, oraz pewnego 
k a p ita łu  dla synów.

7. Od wypadków włamania i  okradzenia.
Informacye we wszystkich działach ubezpieczeń, udziela się na każde 

żądanie w  biórze Towarzystwa lub też listownie.
P. P Agenci z odpowiedniem stanowiskiem społecznem są pożądani. 
W arunki ubezpieczeń — nadzwyczaj dogodne ! 4 —4

‘Gmiltll. lift sprzedaż! Celem zaprowadzenia racyonalnej 
gospodarki i  komasacyi, parceluje się część dóbr Miękisz nowy w G alicyi 
(pow. Jarosławski, półgodziny drogi od s tacy i kole i Bobrówka) a miano­
w icie, grunta urodzajne, najdalej od dworu położone

Zwraca się uwagę włościan na tę sposobność nabycia, na nader dogo­
dnych warunkach dobrych grun tów , które wolne będą od wszelkich dłu­
gów i ciężarów.

Włościanie m ający chęć kupna, zechcą się zgłosić listownie do 
>Zarządu dóbr Miękisz Nowy, p. loco (Galicya) z podaniem ilości morgów 
któreby chcieli nabyć. 5 —4

FolU rftrk9 dla zamożnych k ilk u  włościan jest z dobrym i gruntam i, 
dobrze położonymi, blisko gościńca, kole i i  kościoła, w pow dobrom ilskim  
t a n i o  do nabycia. Składa się z 80 morgów ornej ziemi z łąkam i (zasiane 
6  m org żyta i  25 morg koniczu) i  100 mórg młodego lasu. Wszystko w  je ­
dnym  kaw a łku, a w  środku budynki. Cały fo lw a rk  za 18,000 złr. (10 tyś. 
gotów ką a 8  tyś. na w yp ła tę  na 5 procent do 10 lat, a jeżeli z góry go­
tów ką, lub do roku w ypła ta, to za 16,000 z łr. Bliższej wiadomości udziela 
Z a rząd  dóbr w W ójtkówce poczta Wojtkowa. 2 — 2

G rania na sprzedaż.
W  Wołczkowcach (parafia Zborów) obok Tarnopola, parceluje się fo l­

w ark . Trzysta morgów ro li i  łą k , czarnoziemu, lekko pagórkowatego. Cena 
od 130 do 200 z łr. za mórg. Po złożeniu 25 procent zadatku, oddaje się 
kupu jącym  rola w  używanie. Po złożeniu ceny kupna, można zaraz intabu­
lować g run t na siebie. M ajątek bowiem dla ułatw ienia parcelacyi, uwolniony 
zo s ta ł od długu bankowego. Zgłoszenia przyjm uje Notaryusz w  Zborowte. 10-3
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Wyd. i  odp. red. X . fet. Stejsiowakl. — Drukiem Jasa i  Karola Bandla w Bielsku.

Józef Stępień, Cieszyn
ul. B ie lska 1. 8 , obok szpitala 

poleca swój
nowo otwarły skład maszyn i na­

rzędzi rolniczych fabryki
F. W I C H T E R L E ,

Prościejów,
jako  jedyne główne zastępstwo na 
Śląsku, K iera ty otwarte, pó łkry te  
i  dzwonowe, m łocarnie ręczne 
ga rn itu ry  do m łocarni z metalo- 
wemi łożyskami, lub też z paten- 
towanemi podwójnemi kieliszko- 
wemi łożyskami (nra patentu w 
w A ustry i >21226* w Węgrzech 
>819<, za pomocą których uzy­
skają maszyny nadzwyczaj lekki 
chód i  nadspodziewaną trwałość, 
m łynk i do czyszczenia zboża sy­
stemu >Bachera«, sieczkarnie rę­
czne i  kieratowe, kra jow e do bu­
raków i  ka rto fli, śrótowniki, m łyn ­
k i do mielenia zboża, grabiarki 
i  s iew n ik i sławne, jako  dotych­
czas najlepsze, patent >Mantania« 
oryginalne amerykańskie żniwiar­
k i i  kosia rk i itp  itp .i

Dyrekcya śląskiej rolniczej 
Szkoły krajowej w Kocobędzu

11. czerwca 1900.
L. 130. Do WP. J. Stępienia, zastę­

pcy firmy F. Wichterle w  Cieszynie!
Podpisana Dyrekcya potwierdza na 

Pańskie żądanie, źe kosiarka Mc. Cor- 
mick, Chicago Nev 4. oddana nam na 
Pańskie życzenie na próbę, spełniła 
wszystkie wymogi co do lekkości, pręd­
kości roboty i łatwego kierowania i 
pracowała zupełnie zadowalniająco. 
Maszyna skosiła nie tylko normalnie 
stojącą ale także powaloną koniczynę, 
tudzież żyto gradem zbite równie i zo­
stawiając krótkie ściernisko.

Dyrekcya Szkoły rolniczej 
w Kocobędzu.g 
Franciszek Krieskofer.


